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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Piątek, 2 lipca


  Lotnisko Eppley


  Omaha, Nebraska


  Wielebny William O’Sullivan był przekonany, że nikt go nie rozpoznał. Skąd więc te krople potu na jego czole? Nie przeszedł jeszcze przez kontrolę bezpieczeństwa, postanowił ztym zaczekać, aż zbliży się godzina odlotu, na wypadek gdyby jednak ktoś go poznał. Siedząc ztej strony hali, mógł udawać, że na kogoś czeka iwcale nie wybiera się wdrogę.


  Wiercił się na plastikowym krześle, przyciskając do piersi skórzaną aktówkę. Robił to tak mocno, że mało brakowało, azgniótłby sobie żebra; iznowu poczuł ten ból, który mógłby uznać za zgagę izlekceważyć. Zresztą to była przecież zgaga, nic innego. Nie przywykł do tak obfitego lunchu. Wiedział jednak, że podczas lotu do Nowego Jorku, apóźniej do Rzymu, podadzą mu byle jaki posiłek, który przyniósłby jego nadzwyczaj wrażliwemu żołądkowi owiele więcej szkody niż klops iziemniaczana papka, które zostały Sophii zpoprzedniego dnia.


  Tak, to przez te resztki zobiadu rozbolał go żołądek, powiedział sobie, rozglądając się po zatłoczonej hali lotniska wposzukiwaniu toalety. Kiedy już ją znalazł, nie ruszył się zmiejsca, tylko najpierw dokładnie wszystko obejrzał. Przesunął na czoło okulary wdrucianych oprawkach, kciukiem ipalcem wskazującym przetarł zmęczone oczy, anastępnie znowu zlustrował teren.


  Wykluczył najkrótszą drogę, bo chciał uniknąć spotkania zczarnoskórą kobietą, która wręczała „materiały do czytania”– jak to nazwała na własny użytek– każdemu, kto był zbyt grzeczny, żeby jej odmówić.


  Włosy kobiety zdobiły barwne koraliki. Wystroiła się wswoją zapewne najlepszą suknię wpurpurowe ciapki, która dodawała jej centymetrów wbiodrach. Za to buty, przyznać musiał, były całkiem wporządku. Mówiła niskim, łagodnym głosem, akiedy pytała: „Czy mogę panu zaproponować materiały do czytania?”, brzmiało to niemal jak piosenka. Każdego też, włączając wto tych, którzy wodpowiedzi niecierpliwie burczeli coś pod nosem iodchodzili wpośpiechu, pozdrawiała śpiewnym zwrotem: „Życzę bardzo miłego dnia”.


  Wielebny O’Sullivan zgadywał bez trudu, co kobieta miała do zaproponowania. Przypuszczał, że była jedną zowych nawiedzonych misjonarek. Czy poczułaby, że coś ich łączy, gdyby minął ją zbliska? Oboje byli kaznodziejami, głosili słowo Boże. Ona wpraktycznym obuwiu, on zteczką pełną tajemnic.


  Lepiej jej unikać, pomyślał.


  Spojrzał wstronę lady zpączkami. Długa kolejka wygłodniałych zombi cierpliwie stała po nową porcję energii, niczym narkomani, którzy muszą wstrzyknąć sobie jeszcze jedną dawkę przed odlotem. Na prawo znajdowało się wejście do księgarni. O’Sullivan poczuł na sobie wzrok młodego mężczyzny wczapce bejsbolówce iszybko odwrócił głowę. Czy tamten go rozpoznał? Pomimo cywilnego sportowego ubrania? Poczuł ucisk wżołądku iwbił wzrok wbuty. Bawełniana koszulka polo, prezent od siostry, przykleiła mu się do pleców.


  Z głośników płynęło powtarzane wkółko przypomnienie, żeby pasażerowie nie zostawiali bagażu bez opieki. Przycisnął mocniej teczkę, dłonie miał śliskie od potu. Jak mógł się łudzić, że zdoła wyjechać, nie zwracając na siebie uwagi? Że tak po prostu wsiądzie na pokład samolotu ibędzie wolny, rozgrzeszony ze wszystkich swoich występków?


  Kiedy jednak wielebny O’Sullivan odważył się znów podnieść wzrok, młody mężczyzna zniknął. Podróżni śpieszyli przed siebie wskupieniu. Nawet ta czarnoskóra kobieta, która nadal pozdrawiała przechodzących obok niej ludzi iżyczyła im dobrego dnia, zdawała się kompletnie nieświadoma jego obecności.


  Paranoja. Po prostu dopadła go paranoja. Trzydzieści siedem lat oddania Kościołowi ico ztego ma? Oskarżenia iwytykanie palcami, azasłużył na najwyższy szacunek iwdzięczność. Kiedy usiłował wyjaśnić siostrze swoją trudną sytuację, wpadł wzłość iwkońcu, podczas krótkiej rozmowy, zdołał jedynie przekazać jej, żeby przepisała na siebie tytuł własności rodzinnego majątku.


  – Nie dopuszczę do tego, żeby ci dranie zabrali nam dom.


  Chętnie siedziałby teraz wdomu. Nie była to wielka posiadłość, ot, drewniany piętrowy budynek na jednym hektarze ziemi wConnecticut, otoczony drogami ciągnącymi się wszpalerach drzew, górami iniebem. Tam czuł się najbliżej Boga. Ironia tego stwierdzenia kazała mu się uśmiechnąć. Bo jak na ironię okazałe katedry iwielkie kongregacje coraz bardziej oddalały go od Boga.


  Pisk, który rozległ się wpobliżu ruchomych schodów, wyrwał go zzamyślenia. Brzmiał jak głos jakiegoś egzotycznego ptaka, atak naprawdę protestowało nieumiejące jeszcze chodzić dziecko, które ciągnęła za sobą niczym niezrażona matka, jakby nie docierał do niej opór malucha. Ten skrzekliwy głos grał O’Sullivanowi na nerwach iponownie wprawił wstan tak wielkiego napięcia, że wielebny bał się, iż zacznie zgrzytać zębami. Naprawdę miał już dość tego wszystkiego. Poderwał się na nogi iruszył do toalety, nie bacząc nawet, czy nie trąca kogoś po drodze, nie depcze.


  Dzięki Bogu toaleta była pusta, mimo to na wszelki wypadek sprawdził wszystkie kabiny. Postawił teczkę na podłodze, opierając olewą nogę, jakby bał się stracić znią kontakt. Zdjął okulary ipołożył wrogu umywalki. Nie patrząc na swoje rozmazane odbicie wlustrze, poruszał dłońmi pod kranem. Kiedy woda nie zaczęła lecieć, jego frustracja jeszcze wzrosła. Ponownie poruszył rękami iwkońcu zkranu wypłynął cienki strumień, którym ledwie zmoczył sobie palce. Pomachał raz jeszcze. Woda trysnęła na moment. Zamknął znużone oczy ispryskał sobie twarz. Zimne krople łagodziły nudności, uciszały gwałtowne tętnienie wskroniach.


  Sięgnął do pojemnika zpapierowymi ręcznikami, urwał więcej papieru, niż potrzebował, ilekko osuszył twarz oraz dłonie, wielce zniesmaczony, bo papier zrecyklingu był szorstki inieprzyjemnie pachniał. Nie słyszał, jak otworzyły się za nim drzwi toalety. Kiedy znów zerknął wlustro, przestraszony ujrzał za plecami niewyraźną postać.


  – Już prawie skończyłem– oznajmił, sądząc, że zajmuje komuś miejsce, chociaż wtoalecie było kilka umywalek. Dlaczego korzystał akurat ztej? Poczuł słaby metaliczny zapach. Może to sprzątaczka? Ito bardzo niecierpliwa. Wyciągnął rękę po okulary iniechcący zrzucił je na podłogę. Zanim pochylił się, by je podnieść, ktoś chwycił go wpasie. Dojrzał jedynie srebrny błysk. Potem coś go zapiekło, poczuł okropny ból, który błyskawicznie rozszedł się po klatce piersiowej.


  Łagodnie imiękko ktoś szepnął mu do ucha:


  – To twój koniec, wielebny.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Waszyngton, Dystrykt Kolumbii


  Nie ma dobrego sposobu na podniesienie zziemi ludzkiej głowy.


  Do takiego wniosku doszła agentka specjalna Maggie O’Dell. Obserwowała zgóry miejsce zbrodni, bardzo przy tym współczując młodemu technikowi kryminalnemu. Była ciekawa, czy myślał to samo co ona, kucając wbłocie ipatrząc pod coraz to innym kątem. Nawet detektyw Julia Racine milczała. Stała tylko nad nim inie była wstanie wykrztusić słowa, choć zwykle nie brakowało jej dobrych rad. Maggie nigdy dotąd nie widziała, by zachowywała się tak cicho.


  Stan Wenhoff, główny lekarz sądowy okręgu, który tkwił obok Maggie na nabrzeżu, krzyknął coś, ale nawet nie próbował zejść na dół. Swoją drogą Maggie była zdziwiona, że pojawił się wpiątkowe popołudnie, zwłaszcza że zaczynał się świąteczny weekend. Wpodobnej sytuacji wysyłał zwykle któregoś ze swoich zastępców, choć zdrugiej strony nie wybaczyłby sobie, gdyby jego nazwisko pominięto wwiadomościach. Ata sprawa niewątpliwie miała szansę stać się pożywką dla mediów.


  Maggie spojrzała na wodę imiasto na drugim brzegu.


  Pomimo stanu pogotowia związanego zzagrożeniem terrorystycznym ludzie szykowali się do świątecznej zabawy, oczekując przy tym słońca inieco niższej temperatury. Maggie nie miała żadnych planów na weekend poza wylegiwaniem się zHarveyem wogrodzie. Zamierzała upiec steki na grillu ipoczytać najnowszą powieść Jeffery’ego Deavera.


  Założyła włosy za ucho, awiatr natychmiast porwał kolejny kosmyk. Tak, mieliby doprawdy piękny letni dzień, gdyby nie ta ucięta głowa, którą ktoś porzucił na błotnistym brzegu. Jak bardzo zły musi być człowiek, żeby odciąć bliźniemu głowę irzucić ją gdzieś jak śmieci? Przyjaciółka Maggie, Gwen Patterson, twierdziła, że Maggie ma obsesję na punkcie zła. Maggie nie uważała tego za obsesję, tylko za szukanie odpowiedzi na odwieczne pytanie. Dawno temu uznała, że wykorzenienie zła należy do jej służbowych obowiązków.


  – Skończ już przeczesywanie wierzchniej warstwy– zawołał Stan Wenhoff do młodego technika.– Zgarnij to do worka.


  Maggie zerknęła na niego. Zgarnąć „to”? Łatwo powiedzieć, kiedy stoi się wmiejscu, gdzie buty nadal lśnią od pasty, azapach śmierci jeszcze nie doleciał. Ale nawet ztej wysokości widziała, że to beznadziejne zadanie. Brzeg zaśmiecały puszki, tekturowe opakowania po jedzeniu na wynos irozmaite papierzyska. Znała ten teren– ten pas ziemi pod estakadą– na tyle dobrze, by wiedzieć, że pełno tu również petów, kondomów, aznajdzie się też istrzykawka. Zabójca ryzykował, porzucając głowę wtak ruchliwym miejscu.


  Maggie zazwyczaj tłumaczyła podobną brawurę tym, że morderca działał zbyt chaotycznie, był za mało zorganizowany. Ale mogła również oznaczać panikę. Skoro jednak mieli do czynienia ztrzecią głową wciągu trzech tygodni, opanice nie mogło być mowy, wgrę wchodziła tylko jakaś pokrętna zbrodnicza taktyka.


  – Mogę przyjrzeć się zbliska?– zawołała.


  – Jak sobie chcesz.– Racine wzruszyła ramionami, potem wyciągnęła do niej rękę.


  Maggie nie przyjęła pomocnej dłoni, tylko rozglądała się za czymkolwiek– gałęzią, kamieniem, korzeniem– czego mogłaby się chwycić. Nie było jednak nic prócz błota iwysokiej trawy. Nie miała wyboru, musiała ześliznąć się, zjechać owłasnych siłach. Jak narciarz bez nart próbowała utrzymać równowagę. Przemknęła obok Racine, trzymając się na nogach, ale niewiele brakowało, żeby wylądowała wPotomacu.


  Racine pokręciła głową, na jej wargi wypłynął krzywy uśmiech. Szczęśliwie nic nie powiedziała. Maggie nie życzyła sobie, by jej przypominano, że grubo przesadza, jeśli chodzi oRacine. Nie chciała przyjąć od niej żadnej pomocy, atym bardziej żyć zpoczuciem, że ma Julii Racine coś do zawdzięczenia. Wciągu kilku minionych lat obie stawały przed różnymi wyzwaniami ipokonywały mnóstwo przeszkód. Ico ważniejsze, były kwita. Maggie pragnęła, żeby tak zostało.


  Wytarła buty owysokie źdźbła trawy, żeby jeszcze bardziej nie zanieczyścić miejsca zbrodni. Po tej eskapadzie skórzane pantofle będą się nadawały do wyrzucenia. Maggie nie dbała obuty, często zapominała zabierać zsobą obuwie ochronne. Gwen nieustannie powtarzała, że sposób, wjaki Maggie traktuje swoje buty, graniczy zdezynwolturą czy wręcz skandaliczną abnegacją. Maggie wciąż miała przed oczami błyszczące, wypastowane trzewiki Stana. Zerknęła za siebie ispostrzegła, że patolog cofnął się zwystępu nabrzeża. Czyżby się zdenerwował ślizgiem Maggie po błocie? Amoże chciał mieć pewność, że nikt nie każe mu pójść wjej ślady? Jakkolwiek było, wiedziała, że Stan nie zejdzie do nich.


  Julia Racine przyłapała ją na tych spojrzeniach.


  – Niech Bóg broni, żeby sobie zapaskudził buty– mruknęła pod nosem, jakby czytała wmyślach Maggie, lecz szybko wróciła wzrokiem do uciętej głowy.– To na pewno ten sam bandyta, ale może tym razem szczęście nam dopisze.


  Maggie dopiero co przeglądała dokumenty wsprawie dwóch poprzednich głów. Po raz pierwszy zaproszono ją na miejsce zbrodni, bo Racine ijej szef, Henderson, podejrzewali, że mają do czynienia zseryjnym mordercą.


  – Niby jak?– spytała, kiedy stało się jasne, że Racine czeka na to pytanie. Niektóre rzeczy nigdy się nie zmieniają, na przykład fakt, że detektyw Racine przed ogłoszeniem swoich genialnych teorii domaga się od wszystkich uwagi.


  – Dzięki temu, że dostaliśmy cynk, zdążyliśmy, zanim robaki zakończyły przekąskę. Tamte dwie były ogryzione do kości. Do tej pory nie udało nam się ich zidentyfikować.


  Maggie jeszcze raz wytarła buty otrawę ipodeszła bliżej. Smród uderzył ją jak podmuch gorącego powietrza. Nie potrafiłaby opisać mieszanki zapachów, które towarzyszą śmierci. Zawsze były takie same, ajednak zawsze inne, zależnie od otoczenia. Słaby metaliczny zapach krwi tym razem został zdominowany przez gnijące ciało iwoń rzecznego błota. Zawahała się na moment, potem skupiła uwagę na makabrycznym widoku.


  Stojąc na górze, sądziła, że to trawa isplątane glony trzymają głowę wmiejscu. Teraz zobaczyła, że to dzięki skręconym ztyłu długim włosom ofiary, jej twarz patrzyła prosto wczysty błękit nieba. Zbliżywszy się jeszcze trochę, Maggie stwierdziła, że „patrzyła” nie było odpowiednim słowem. Zdawało się, że powieki trzepoczą, atak naprawdę dziesiątki białych czerwi przepychały się do gałek ocznych. Nawet wargi sprawiały wrażenie, jakby się poruszały, jakby szeptały coś po raz ostatni, ale itym razem był to tylko pochód czerwi. Robactwo wylewało się strumieniami także przez nozdrza ofiary, niezrażone, zdeterminowane iskoncentrowane na swoim zadaniu– pożarciu zdobyczy. Maggie odgoniła wiszące nad głową muchy plujki iprzykucnęła obok technika. Znalazłszy się tak blisko, poza brzęczeniem much słyszała czerwie, które brnęły naprzód iprzeciskały się jeden przed drugim, upychały się wrozmaitych otworach. Temu wszystkiemu towarzyszył odrażający odgłos przypominający ssanie.


  Boże, jak ona nienawidziła czerwi.


  Na początku kariery wFBI, kiedy niczego się nie bała iwiele musiała udowodnić, na prośbę– araczej wyzwanie– koronera, włożyła rękę do pełnej czerwi jamy ustnej ofiary, gdzie znalazła jej prawo jazdy. To był, zresztą niezbyt oryginalny, znak firmowy tamtego mordercy. Zależało mu, by dzięki przedmiotom, które wpychał do gardeł swoich ofiar, policja mogła je zidentyfikować. Od tamtej pory, ilekroć Maggie widziała czerwie ztak bliska, czuła lepką maź, którą pozostawiły wówczas na jej dłoniach iprzedramionach, kiedy wpośpiechu ratowały swoje życie, czepiając się jej ciała.


  Teraz, siedząc na zabłoconych piętach, zrozumiała, co Racine miała na myśli, mówiąc, że tym razem szczęście im dopisało. Pomimo nieustającego ruchu czerwi widziała grudki biało-żółtych jajeczek wuszach ofiary, atakże wkącikach oczu iwarg. Nie wszystkie czerwie zdążyły się wylęgnąć, ate, które się wylęgły, znajdowały się wswoim pierwszym stadium, co znaczyło, że głowa nie leżała tu dłużej niż dzień czy dwa, wlipcowym upale proces lęgu przebiega bowiem szybko.


  Mimo wszystko Maggie czuła też pewien szacunek do tych stworzeń. Dorosłe muchy plujki wyczuwają krew zodległości około pięciu kilometrów. Zlatują się wparę godzin po śmierci ofiary, ichoć wyglądają makabrycznie na martwym ciele, nie zjadają zbyt dużo. Bardziej interesuje je składanie jajeczek wciemnych wilgotnych miejscach. Dla nich ludzkie ciało, jeszcze niedawno pełne życia, ciepłe, chłonące tlen, to przede wszystkim karmiciel dla młodych, dla następnego pokolenia much plujek.


  Czerwie wykluwają się zjajeczek wciągu jednego, dwóch dni, inatychmiast zaczynają pożerać wszystko aż do kości. Kiedy Maggie pracowała wConnecticut, profesor Adam Bonzado powiedział jej, że trzy muchy mogą złożyć wystarczająco dużo jajeczek, itym samym wyprodukować wystarczająco dużo czerwi, żeby pochłonąć ludzkie ciało tak szybko jak dorosły lew. Zdumiewające, pomyślała, jak efektywne izorganizowane są te małe ipozornie bezmyślne organizmy.


  Tak, Racine miała rację. Tym razem szczęście im dopisało. Zostało dostatecznie dużo tkanki, żeby wykonać badanie DNA, aco ważniejsze, być może zachowały się charakterystyczne obrażenia, które zdradzą, jak wyglądały ostatnie godziny nieszczęsnej kobiety.


  Niestety, największym wyzwaniem dla technika było zabranie głowy razem zczerwiami. Oileż łatwiej byłoby je zmieść, spryskać, odkazić głowę, lecz wtedy straciliby cenne dowody.


  Maggie szukała wzrokiem śladów stóp, wogóle jakichkolwiek śladów.


  – Ma pan jakiś pomysł, jak ona się tu dostała?– zapytała, pamiętając, że należy mówić oofierze wformie osobowej, nie tak jak Stan, który widział jedynie coś, co można ot tak, zgarnąć do worka. Wiedziała przy tym, że zjego strony nie był to brak wrażliwości, tylko mechanizm obronny.


  Jak się okazało, również technik wybrał taktykę Stana.


  – Nie rzucono tu tego zestakady ani znabrzeża, bo wtedy zostałyby jakieś ślady. Wygląda na to, że ktoś to tutaj położył.


  – Czyli morderca sam ją tu zniósł?– Maggie odwróciła głowę ispojrzała na stromy brzeg, na którym widniał jedynie tor jej ślizgu.


  – Moim zdaniem tak.– Technik wstał irozprostował nogi, wdzięczny za przerwę.– Tu są ślady stóp, zrobię odcisk zgipsu.


  – Taa, ślady stóp– rzekła Racine.– Musisz je zobaczyć.


  – Szła ostrożnie, pokazując zagłębienia wbłocie.


  Maggie podniosła się ispojrzała tam, gdzie wskazywała Racine. Od głowy do tego miejsca było jakieś cztery ipół metra.


  – Skąd macie pewność, że należą do mordercy?


  – Innych nie znaleźliśmy– odparł technik, wzruszając ramionami.– Dwie noce wstecz solidnie padało, musiał tu przyjść już po deszczu.


  – Te ślady pojawiają się ni stąd, ni zowąd– dodała Racine.– Izwróć uwagę, że prowadzą prosto do rzeki.


  – Może do łodzi– zasugerowała Maggie.


  – Tutaj? Inikt by go nie zauważył? Odpada.


  – Wspomniałaś, że dostaliście cynk.– Maggie przyglądała się sporym śladom. Podeszwy odbiły się wyraźnie, ale bez czytelnego logo.


  – No– rzuciła Racine iskrzyżowała ramiona, jakby wkońcu zaczęła panować nad sytuacją.– Jakaś kobieta zadzwoniła anonimowo na 911. Pojęcia nie mam, skąd otym wiedziała. Może od mordercy. Może wkurzył się, że tak długo szukaliśmy tamtych dwóch.


  – Amoże chciał, żebyśmy poznali tożsamość tej ofiary– stwierdziła Maggie.


  Racine skinęła głową, nie wyskakując zprzeciwną teorią.


  – Jak myślicie, co on robi zresztą ciała?– spytał technik.


  – Nie wiem.– Racine ruszyła przed siebie.– Może powiedziałaby nam to anonimowa informatorka. Do naszego powrotu powinni już namierzyć jej numer.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Waszyngton, Dystrykt Kolumbii


  Doktor Gwen Patterson wytężała wzrok, żeby zobaczyć miejsce zbrodni zokna swojego gabinetu, niestety znajdowała się po drugiej stronie Potomacu. Nawet kiedy patrzyła przez lornetkę, estakada zasłaniała jej widok. Zdołała dostrzec tylko czerwoną toyotę Maggie zaparkowaną obok samochodu technicznego.


  Przeczesała włosy palcami, jej ręka niepokojąco zadrżała. Czy to podniecenie? Amoże nerwy? Nieistotne. Stres dawał się jej we znaki. To zresztą zrozumiałe. Trzy ofiary wciągu trzech tygodni. Ajednak tego dnia spodziewała się, że dozna ulgi. Miała nadzieję, że jej napięcie zacznie opadać, tymczasem żadnej ulgi nie czuła. Węzeł pomiędzy jej łopatkami zacisnął się jeszcze mocniej. Może głupio myślała, że skoro Maggie zajęła się sprawą, to na pewno szybko opanuje sytuację. Jak mogła pozwolić, żeby to zaszło tak daleko?


  Była umówiona zMaggie na kolację wOld Ebbitt’s Grill, ich ulubionej knajpce. Zamówi kurczaka wchrupiącej orzechowej panierce, natomiast Maggie zje stek. Niewykluczone, że wypiją butelkę wina, zależnie od nastroju Maggie, który wyniknie ztego, co właśnie teraz ogląda nad rzeką, pod estakadą. Zresztą nieważne. Przyjaciółka na pewno powie jej, jakie dowody zastała na miejscu zbrodni. Maggie będzie jej oczami iuszami. Gwen wystąpi wroli adwokata diabła, przepyta Maggie, jak zazwyczaj to się działo. Przy odrobinie szczęścia przyjaciółka się nie zorientuje, że Gwen zna już niektóre odpowiedzi. Tak, to się da zrobić.


  Zresztą doktor Patterson nie miała wyboru, musiała tak postępować.


  Co za ironia, że doszło do tego właśnie teraz, gdy zrezygnowała zpacjentów izleceń, które miały jakikolwiek związek ze sprawami kryminalnymi.


  Zamknęła okno ipotoczyła wzrokiem po ścianach gabinetu. Słońce odbijało się od oprawionych wramki dyplomów. Cała ściana zawieszona była zaświadczeniami ojej kwalifikacjach istopniach naukowych. Lecz jaką miały one wartość wobecnej sytuacji?


  Gwen przetarła oczy. Brak snu zaczynał jej doskwierać, mimo to uśmiechnęła się. Tak, to także ironia losu, że im była starsza, mądrzejsza iwięcej warta wświecie nauki, tym mniej liczyły się te wszystkie tak ładnie oprawione dyplomy.


  Dotarła do samego szczytu zawodowej kariery. Tak przynajmniej twierdzili jej koledzy, cytując artykuły iksiążki Gwen wswoich pracach naukowych. Wszystkie te ztrudem zdobyte honory otworzyły jej drogę do Quantico, do Białego Domu oraz Pentagonu. Poznała senatorów, członków kongresu, ambasadorów iinnych dyplomatów, wielu znich zostało jej pacjentami. Jedna zpar miała nawet zapisany jej numer wfunkcji „szybkie wybieranie”. Nieźle jak na dziewczynkę zBronksu. Ajednak wtej chwili wszystkie te znajomości izasługi nie miały znaczenia.


  Listy były krótkie, instrukcje proste, ale pogróżki nie brzmiały poważnie, przynajmniej aż do tego dnia. Jeśli jednak dotąd Gwen nie traktowała ich serio, teraz wiedziała już, że ów ktoś bez wahania spełniłby swoją groźbę. Na szczęście wreszcie spotka się zMaggie, która miała wstęp tam, gdzie dla niej drzwi były zamknięte. Przyjaciółka opisze jej miejsce zbrodni, przygotuje profil mordercy ipomoże odgadnąć, kim jest ten niegodziwiec. Już kiedyś robiły coś podobnego, wiele razy zbierały dowody, porównywały ofiary, rozważały wszelkie okoliczności, apotem trafiały na ślad, który prowadził do sprawcy. Teraz Gwen będzie po prostu przewodnikiem Maggie, jak dawniej, kiedy młodziutka wówczas inieopierzona przyjaciółka po raz pierwszy zjawiła się wQuantico.


  Mój Boże, wydaje się, że to całe wieki temu. Ile czasu minęło od tamtej chwili? Dziesięć lat? Jedenaście?


  Gwen pełniła wówczas funkcję najważniejszego niezależnego konsultanta Cunninghama, zastępcy dyrektora FBI. Jako zaprawiony wboju mentor wzięła Maggie pod swoje skrzydła, delikatnie popychała ją izachęcała. Pomimo różnicy wieku zostały serdecznymi przyjaciółkami, zarazem jednak, właśnie zpowodu owych piętnastu lat, które je dzieliły, Gwen często odgrywała inne role wstosunku do swojej najlepszej przyjaciółki– nauczyciela, psychologa, czasami nawet matki. Prawdę mówiąc, to ostatnie wcielenie ją samą bardzo zaskoczyło. Gwen wierzyła głęboko, że nie posiada instynktu macierzyńskiego, atymczasem Maggie go wniej obudziła. Może właśnie dlatego uważała, że poradzi sobie bez wiedzy ikryminalnego doświadczenia przyjaciółki, że sama, nic nikomu nie mówiąc, rozwiąże ten problem. Pragnęła tylko tak pokierować Maggie, żeby wjej zastępstwie poszła tam, gdzie Gwen nie mogła pójść, iśledziła mordercę, amoże nawet go schwytała. Musiała jedynie doprowadzić do niego przyjaciółkę. Wygra znim wtę grę, którą sam wymyślił.


  Czy to rzeczywiście takie proste? Czy to się uda? Musi się udać.


  Włożyła dokumenty do teczki, nawet na nie nie patrząc. Kolejny znak, że była zmęczona. Jej nieskazitelne zwykle biurko wyglądało, jakby wiatr przeleciał przez pokój, rozrzucając sterty papierów.


  Wzięła telefon komórkowy, który zabójca podrzucił jej tego ranka wzwykłej szarej kopercie, wsuwając ją przez otwór na listy wdrzwiach wejściowych. Ostrożnie wytarła aparat, cały czas trzymając go przez papierowy ręcznik, ischowała do brązowej papierowej torby. Jadąc do domu, poszuka jakiegoś pojemnika na śmieci itam, zgodnie zinstrukcją, go wyrzuci.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Omaha, Nebraska


  Gibson McCutty stwierdził, że drzwi na tyłach domu są nadal otwarte, tak jak je zostawił. Wszedł niepewnym krokiem do kuchni, wpadł na pojemnik zwarzywami iprzeklął pod nosem. Wtej samej chwili coś upadło na podłogę. Zawahał się, nadstawiając uszu, ale tak głośno sapał, łapiąc oddech, że prawie nic nie słyszał.


  Dlaczego nie może oddychać?


  Całą drogę zlotniska pędził, nawet nie przysiadając, pedałował na rowerze górskim przez skrzyżowania ze światłami, lekceważąc klaksony izwalniając tylko po to, żeby pokonać ostatnią pochyłość. Nic zatem dziwnego, że tak się zadyszał. Musi chwilkę odpocząć. Oparł się olodówkę, czekając, aż oddech się wyrówna. Ku jego zdumieniu znajome pomrukiwanie lodówki natychmiast go uspokoiło. Był wdomu. Był bezpieczny. Przynajmniej wtej chwili.


  Idiotyczne magnesy wciskały mu się wplecy, wkurzające małe plastikowe zwierzęta, którymi mama przyczepiała na drzwiach lodówki „dzieła sztuki” jego brata. Żeby chociaż uprawiała ogród! Nigdy jednak nie pozwoliłaby sobie na to, żeby mieć ziemię pod paznokciami. Uśmiechnął się na tę myśl iusiłował sobie przypomnieć, co przedstawiały poszczególne magnesy, znadzieją, że dzięki temu wymaże zpamięci obraz krwi. Zacisnął powieki– zając, wiewiórka, szop pracz, jeż. Czy jeż żyje wogrodzie? Czy ktoś wogóle widział kiedyś jeża?


  To na nic.


  Przed oczami miał wciąż tamten widok, tamtą twarz wykrzywioną bólem. Krew płynącą zust. Ite oczy, które patrzyły bez jednego mrugnięcia. Czy rozpoznał swego zabójcę? Czy był wstanie go zobaczyć? Oczywiście, że nie. Przecież nie żył. Ale czy na pewno?


  Gibson potrząsnął głową, po czym odsunął się od lodówki. Pokuśtykał do salonu ipotknął się okosz zpraniem stojący ustóp schodów. Następnie powoli ruszył do góry, licząc wmyślach stopnie, iprzystanął, policzywszy do ośmiu. Podciągnął się za pomocą poręczy, przeskoczył skrzypiący dziewiąty stopień. Kiedy minie drzwi pokoju matki, będzie wreszcie wolny. Przebierając się po pracy, matka czasami oglądała wiadomości opiątej. Nie mógł ryzykować, żeby go usłyszała. Jak by jej wytłumaczył swoją nieobecność? Zpewnością zapytałaby, gdzie się podziewał, zwłaszcza że był mokry iśmierdział. Włosy przykleiły mu się do spoconej głowy pod czapką bejsbolówką.


  Zbliżywszy się do drzwi pokoju matki, nie usłyszał za nimi żadnego dźwięku. Może więc jeszcze nie wróciła. Był piątek. Następny dzień miała wolny, atego dnia jego młodszy brat zostawał na noc ukolegi. Matka wspominała, że prawdopodobnie wyskoczy zkoleżankami zbiura na drinka. Czy jednak mówiła właśnie otym wieczorze? Tak, przecież był piątek. Zcałą pewnością. Co za szczęście. Może nie było aż tak źle, jak mu się wydawało.


  Mimo to pośpieszył do swojego pokoju izamknął drzwi, ostrożnie, delikatnie, żeby nie hałasować. Rzucił plecak na łóżko, potem oparł się całym ciałem odrzwi, jakby ta dodatkowa siła była niezbędna do przekręcenia klucza. Wstrzymał oddech inasłuchiwał, nie wierząc wszczęśliwy los wdniu, kiedy zabrakło mu szczęścia. Ajednak wokół panowała cisza. Był wdomu sam, zupełnie sam. Pomimo to trząsł się, nie drżał, awłaśnie dygotał jak jakiś idiota wkonwulsjach.


  Objął się ramionami, ale gdy poczuł, że koszulka jest mokra na piersi, gwałtownie opuścił ręce. Naprawdę był spocony jak mysz. Omal się nie wykończył, kiedy pokonywał krawężniki ipędził na oślep przez zatłoczone skrzyżowania. Zdjął czapkę zdaszkiem icisnął ją na łóżko, akiedy zdejmował koszulkę, zaplątał się wnią. Niewiele brakowało, apopękałaby wszwach. Tak bardzo chciał jak najszybciej uwolnić się od smrodu potu, benzyny iwymiocin. Zwymiotował jedzenie zfast foodu, dopadło go tuż za wyjazdem zgarażu przy lotnisku.


  W końcu włączył niedużą lampkę. Natychmiast spostrzegł krew pod paznokciami. Próbował ją wyskrobać, wytrzeć koszulką. Potem otworzył szafę, zwinął koszulkę iwcisnął ją do pustej reklamówki, którą upchnął wkąt szafy, zdala od innych rzeczy. Wiedział, że mama nigdy jej nie znajdzie. Kiedy odkryła spleśniałą zjedzoną do połowy kanapkę wszufladzie ze skarpetkami, zagroziła, że nie będzie dłużej zajmować się jego ubraniami, poza tym, co znajdzie wkoszu zrzeczami do prania. Przypuszczał, że chciała wten sposób obudzić wnim poczucie odpowiedzialności, choć zastanawiał się też, czy może raczej wolała nie wiedzieć, że działo się znim coś złego.


  Nie rozwiązując sznurówek, zrzucił buty izostawił je na środku pokoju. Wtedy właśnie ujrzał ikonę migającą na ekranie komputera. Patrząc na ekran, szedł ku niemu powoli. Nie planował żadnej gry, awiadomości dostawał zwykle za pośrednictwem czatu.


  Usiadł na krześle przy biurku, wciąż wpatrzony wikonę zczaszką iskrzyżowanymi piszczelami, która mrugała na niego zrogu ekranu. Kiedy indziej byłby tym podniecony igotowy do gry. Teraz czuł tylko ścisk wżołądku. Po chwili wahania kliknął dwa razy ikonę. Ekran obudził się do życia, wypełniły go słowa:


  Złamałeś zasady.


  Gibson zacisnął dłonie na podłokietnikach krzesła. Co to jest, do diabła? Zanim odgadł, na ekranie pojawiła się kolejna wiadomość:


  Widziałem, co zrobiłeś.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Old Ebbitt’s Grill


  Waszyngton, Dystrykt Kolumbii


  Maggie gestem podziękowała za pomoc zabieganej hostessie. Szła przez zatłoczoną restaurację, usiłując nie zwracać uwagi na niebiańskie zapachy wołowiny zgrilla iczosnku. Umierała zgłodu.


  Gwen czekała na nią wtym samym co zwykle boksie. Na stoliku stał nietknięty duży kieliszek, prawdopodobnie zjej ulubionym shirazem.


  – Nie chciałaś beze mnie zacząć?– spytała Maggie, wskazując na kieliszek isiadając naprzeciw przyjaciółki.


  – Wybacz, ale wręcz przeciwnie. To już drugi.


  Maggie spojrzała na zegarek. Spóźniła się najwyżej dziesięć minut. Zanim cokolwiek powiedziała, podszedł Marco.


  – Dobry wieczór, pani O’Dell. Czy mogę pani podać koktajl przed kolacją?


  Maggie nie mogła się nadziwić, jak on to robił, że czuły się zawsze jedynymi gośćmi wtej tłocznej, gwarnej restauracji. Wkącikach oczu kelnera widniały już kurze łapki, ajednak wciąż wyglądał jak młody, opalony idobrze opłacany chłopak, który obsługuje kabiny plażowe. Widać było, jak bardzo jest dumny, że zna swoją klientelę. Faktycznie dobrze znał Gwen iMaggie, igdy tylko rezerwowały stolik, dbał, by zawsze dostały to samo miejsce.


  A zatem gdy Maggie powiedziała:


  – To co zwykle…


  Marco bez wahania czy konsternacji odparł:


  – Oczywiście. Zaraz podam dietetyczną pepsi zcienkim plasterkiem cytryny.


  Tak po prostu. Bez żadnych dodatkowych pytań. Bez wykładów, czy, co gorsza, współczujących spojrzeń. Podobało jej się to.


  Podał Maggie menu.


  – Proponowałbym paniom świeże ślimaki na przystawkę.


  – Nie– rzuciła szybko.– Nie dla mnie– dodała znadzieją, że nie zauważył, iż ten pomysł wzbudził wniej wstręt. Spędziwszy popołudnie wtowarzystwie czerwi, nie była pewna, czy jej żołądek strawiłby talerz ślimaków.


  – Ja też dziękuję– wtrąciła Gwen.


  – Może na początek zamówimy nadziewane grzyby– zasugerowała Maggie. Woń czosnku przygotowała ją na smakowitą przekąskę.


  – Doskonały wybór– pochwalił Marco inagrodził ją uśmiechem.– Zaraz podam.


  Kiedy Maggie zerknęła na Gwen, ta sączyła wino, znacząco unosząc kąciki warg.


  – Co?– zapytała Maggie.– Umieram zgłodu, ale się podzielę.


  – Szkoda, że nie widziałaś swojej miny, kiedy proponował ślimaki. Rozumiem, że masz za sobą jedno ztych miłych popołudni.


  – Czerwie. Zbyt dużo czerwi.– Gdy odsunęła zczoła kosmyki, ze zdumieniem stwierdziła, że były wilgotne. Wpadła po drodze do domu, żeby wziąć prysznic iprzy okazji zmyć zsiebie wspomnienie robaków, chociaż tym razem ich nie dotykała.– Policja wkońcu nas wezwała wsprawie głów niezidentyfikowanych kobiet.


  – Czy to oznacza, że ich zdaniem obie są ofiarami tego samego mordercy?


  – Wygląda, że to ten sam. Poza tym…– Maggie urwała, gdyż Marco właśnie postawił przed nią dietetyczną pepsi zcytryną.


  – Zaraz będzie przekąska. Czy mogę coś jeszcze podać?


  – Nie, dziękujemy– odparła Gwen. Potem zwróciła się do Maggie inie bacząc, że kelner jeszcze nie odszedł, rzuciła niecierpliwie:– Mów dalej.


  Maggie zaczekała, aż Marco znajdzie się poza zasięgiem jej wzroku. Zdumiało ją zachowanie Gwen. Zazwyczaj była opanowana, zawsze potrafiła zachować dyskrecję. Prawdę mówiąc, ostatnio zdawała się jedynie słuchać, od czasu do czasu co najwyżej okazując znudzenie czy zmęczenie ponurymi szczegółami. Dlaczego teraz było jej tak śpieszno? Przesadnie śpieszno. Maggie pochyliła się do przodu, objęła szklaneczkę ipowiedziała cicho:


  – Znaleźli dzisiaj trzecią głowę.


  – Jezu…– Gwen cofnęła się, jakby te słowa pchnęły ją na oparcie boksu.


  – Aha, isprawę prowadzi Racine– dodała Maggie, kręcąc głową ipopijając pepsi.– Chyba ją to przerasta.


  – Wypiła duszkiem pół szklanki. Kiedy wbiegła do domu wziąć prysznic iprzebrać się, Harvey przekonał ją, że zdążą jeszcze odbyć szybki spacer. Dopiero teraz poczuła, jak bardzo była spragniona.


  – Na pewno jesteś sprawiedliwa?– spytała Gwen.– Wkońcu nie należysz do największych fanów Racine.


  Nie po raz pierwszy Gwen przypominała przyjaciółce, że nie była całkiem obiektywna wstosunku do detektyw Julii Racine. Zkostką lodu wustach Maggie pomyślała otym przez chwilkę. Nabrała nerwowego nawyku ssania lodu, żeby nie napełniać pustej szklanki po pepsi szkocką. Czy jej się to podobało, czy nie, Gwen miała rację. Już wiele lat temu nie darzyła Julii Racine zbyt wielkim szacunkiem. Pani detektyw robiła karierę, korzystając zrozmaitych dróg na skróty, ajedynym powodem, dla którego jej na to pozwalano, była płeć poparta urodą, bo przecież nie kwalifikacje. Maggie zkolei zawsze walczyła oto, żeby traktowano ją na równi zkolegami zFBI. Racine bywała też nie dość ostrożna, często wręcz nierozważna. Na domiar złego przed kilku laty podrywała Maggie, kiedy wspólnie rozpracowywały jakąś sprawę. Trzeba jeszcze dodać, że Racine uratowała matkę Maggie przed samobójczą śmiercią. Maggie odwdzięczyła się Julii, chroniąc jej ojca przed seryjnym mordercą. Ich relacja była doprawdy skomplikowana. No tak, więc może Maggie nie była do końca obiektywna, oceniając Julię Racine, ajuż zwłaszcza jej zawodowe kompetencje.


  – Do tej pory nie zidentyfikowała dwóch poprzednich ofiar– oznajmiła jednak.


  – To należy do niej czy do koronera? Może to on się ociąga? Chyba powinnaś zostawić ją wspokoju.


  Maggie uniosła ramiona. Nie rozumiała, dlaczego przyjaciółka ni stąd, ni zowąd wymaga, żeby była miła dla Racine. Jak Gwen mogła bronić kobiety, której nigdy nawet nie spotkała?


  – Ona nie przestrzega zasad– zaczęła się bronić. Widząc uśmiech Gwen, uświadomiła sobie, że kiepsko zagrała.


  – Aty co?


  – Czasami je naginam. Czy to nie ty powtarzałaś mi przed laty, że wwalce ze złem nie obowiązują żadne reguły?


  – Zawsze obowiązują jakieś reguły– stwierdziła Gwen zpowagą.– Dobro je honoruje, zło nie. To od samego początku daje mu niesprawiedliwą przewagę.


  W tej samej chwili Marco podał półmisek parujących, pachnących czosnkiem grzybów italerze.


  – Życzę paniom smacznego. Wrócę za kilka minut.


  Wlepiły wzrok wprzekąskę. Maggie wprost umierała zgłodu.


  – Aco ze Stanem?– zaczęła znów Gwen iwrzuciła kilka grzybów na talerz przyjaciółki. Sobie nałożyła dwa, ale nie zaczęła od razu jeść.– Dlaczego tak zwleka?


  – Jak rozumiem, nie mieli wystarczająco dużo tkanki.– Maggie rozejrzała się po sali. Wprawdzie wysokie drewniane boksy zapewniały prywatność, ale ta restauracja była ulubionym miejscem spotkań polityków wysokiej rangi. Co za tym idzie, nie brakowało tu ciekawskich. Zadowolona, że nikt ich nie podsłuchiwał, ciągnęła:– Ani odcisków zębów do porównania. Stan twierdzi, że nie mógł zrobić autopsji, lecz mimo to nie wysłał materiału do antropologa.


  – Aty znasz antropologa, do którego mógłby to wysłać.– Gwen uśmiechnęła się znacząco.


  Zażenowana Maggie robiła co wjej mocy, żeby nie spłonąć rumieńcem.


  – Niezupełnie.


  Wiedziała, że Gwen miała na myśli Adama Bonzado, cenionego profesora zWest Haven wConnecticut, zktórym Maggie pracowała wminionym roku. Ów profesor antropologii kryminalnej dał jasno do rozumienia, że jeśli chodzi oMaggie, interesują go nie tylko znalezione przez nią kości.


  – Mówiąc poważnie…– Gwen zrezygnowała zkazania, które zwykle prawiła przyjaciółce na temat jej kontaktów zmężczyznami, araczej braku takich kontaktów.– Jakie są szanse na wykorzystanie eksperta zzewnątrz, na przykład Bonzado? Czy Stan nie poczułby się urażony?


  – Mam nadzieję, że by się ucieszył.– Maggie zaczęła kroić kapelusz grzyba.– Nawet już podrzuciłam Racine pomysł, że dwie poprzednie głowy powinien obejrzeć ekspert, bo do niej należą służbowe kontakty ze Stanem. Zresztą, jak tylko dziś tam przyjechałam, przypomniał mi, że to nie jest jego sprawa.– Przełknęła resztkę dietetycznej pepsi izaczęła szukać wzrokiem kelnera.


  – Co przez to rozumiał?


  – Kiedy ciało jest poćwiartowane albo, jak wtym wypadku, zostaje odcięta głowa, sprawa podlega kompetencji tego, kto ma serce.


  – To idiotyczne– stwierdziła Gwen tak stanowczo, że Maggie przestała szukać kelnera iwróciła do niej wzrokiem. Gwen uprzytomniła sobie, że przesadziła. Odsunęła się iowiele spokojniejszym, opanowanym tonem dodała:– To głupie, może nie? Nie pamiętam takiego archaicznego prawa. Wtakim razie możesz mi wyjaśnić, co się dzieje, kiedy reszty ciała nie udało się odnaleźć?


  – Po pierwsze, Racine musi raz jeszcze sprawdzić, czy nie trafiono gdzieś na jakiś tułów. Morderca mógł pojechać dalej ipozbyć się go po drodze.– Maggie zerkała na przyjaciółkę kątem oka, udając, że czyta menu. Co tak bardzo wyprowadziło ją zrównowagi? Wprzyćmionym świetle gazowego oświetlenia restauracji usiłowała przyjrzeć się Gwen, iwłaśnie dostrzegła, że jasne włosy były lekko potargane, zwykle starannie wymanikiurowane paznokcie zaniedbane, apod oczami pojawiły się cienie.


  – To by znaczyło, że zajmuje się czymś, co wymaga podróżowania, awkażdym razie pozwala na pewną mobilność.– Gwen mówiła już normalnym tonem, ale Maggie zauważyła, że nerwowo zwijała serwetkę.


  – Niewykluczone. Cokolwiek jednak morderca robi ztułowiem ofiar, Stan nie może tak po prostu zrzucić zsiebie odpowiedzialności. Ostatnią rzeczą, którą należy się teraz martwić, jest kwestia uprawnień poszczególnych członków zespołu.


  Gwen sączyła wino. Tym razem Maggie spostrzegła, że lekko drżała jej ręka. Nie wiedziała, czy przyjaciółka była po prostu zmęczona, czy zdenerwował ją jakiś pacjent. Może to nic ważnego. Może szukała dziury wcałym. Tak czy owak, zapytała:


  – Dobrze się czujesz?


  – Oczywiście.– Odpowiedź padła zbyt szybko. Zresztą Gwen zauważyła zatroskaną minę Maggie.– Nic mi nie jest– dodała, jakby poczuła się zaatakowana, po czym oświadczyła spokojniej:– Jestem trochę zmęczona.


  Uśmiechnęła się, na pozór zainteresowana menu, izamknęła temat, uciekając spojrzeniem. Maggie zastanawiała się, czy zrobiła tak zobawy, że jej oczy mogły zdradzić coś więcej niż zmęczenie.


  Poszła śladem Gwen iponownie otworzyła menu, jednak trzymała je lekko pochylone, żeby widzieć twarz przyjaciółki. Na Boga, co takiego Gwen przed nią ukrywa?


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Lotnisko Eppley


  Omaha, Nebraska


  Detektyw Tommy Pakula nienawidził takich scen. Krew wzasadzie mu nie przeszkadzała; przez prawie dwadzieścia lat służby widział już chyba wszystko co możliwe. Rozbryzgany mózg czy odpiłowane części ciała nie robiły na nim wrażenia. Ale po prostu nienawidził, gdy ktoś mu zanieczyścił miejsce zbrodni.


  Przejechał ręką po ogolonej głowie. Pod koniec długiego dnia ztyłu pojawiła się szczecinka. Wpadł do domu tylko po to, żeby zmienić koszulę iskarpetki, te drugie na stanowczą prośbę swojej żony Clare. Ich staż małżeński równał się jego stażowi wpolicji, ajej nadal przeszkadzały śmierdzące skarpety. Uśmiechnął się pod nosem. Clare miała znacznie poważniejsze powody do narzekań, było ich całkiem sporo. Powinien dziękować losowi za taką żonę. Dzwonili do niego, na przykład jak teraz, wsamym środku obiadu, więc musiał zostawić na talerzu domowe lasagne igorące bułeczki izająć się jakimś umarlakiem wklopie na lotnisku.


  Stanąwszy wdrzwiach, od razu wiedział, co go najbardziej wkurza wtakich sytuacjach: były tam co najmniej trzy różne ślady stóp. Jedne rozniosły krew ztoalety do holu iprowadziły wokół wózka sprzątaczki zaparkowanego przed drzwiami, który blokował wejście. Właściciel tych śladów zignorował żółty plastikowy znak znapisem: „Nieczynne”. Jak poinformowano Pakulę, wózek postawiono już po znalezieniu sztywniaka. Więc te ślady należały do kogoś ciekawskiego. To jeszcze nic, bo sztywniak okazał się księdzem, wkażdym razie tak wynikało zjego prawa jazdy.


  – Kurna– rzucił Pakula wprzestrzeń.– Mojej osiemdziesięcioletniej matki nie przepuszczą przez punkt kontrolny, jak nie zdejmie płaszcza idokładnie jej nie obszukają, ale każdy inny dupek może tu wpaść, wysikać się iobejrzeć sobie umarlaka na podłodze.


  – Mężczyzna, który znalazł ciało, mówi, że poprosił sprzątaczkę, by postawiła wózek przed drzwiami, aon wezwie pomoc.– Pete Kasab zajrzał do notesu izrobił naprędce jakieś notatki.


  Pakula bardzo się starał, żeby nie przewrócić oczami, kiedy patrzył na młodego niedoświadczonego detektywa. Przeniósł wzrok na młodą czarnoskórą kobietę zlaboratorium kryminalnego okręgu Douglas. Wżaden sposób nie reagowała na ich pogaduszki. Zakończyła filmowanie miejsca zbrodni kamerą wideo, iteraz właśnie rękami wrękawiczkach, na kolanach, napełniała torebki ibutelki dowodami, które zbierała specjalnymi szczypcami, aktóre zmiejsca, gdzie stał Pakula, były zupełnie niewidoczne. Nigdy dotąd znią nie pracował, ale dużo słyszał oTeresie Medinie. Wiedział, że jeśli morderca zostawił cokolwiek, Medina to znajdzie. Żałował, że nie może zamienić Pete’a Kasaba na Medinę.


  – Ten mężczyzna mówił, że być może zderzył się zmordercą– ciągnął młody detektyw, sprawiając wrażenie, że czyta znotatek.


  – Co powiedział?


  – Zdaje mu się, że wpadł na tego typa wdrodze do toalety.


  Pakula skrzywił się na słowo „typ”. Co za kretyn ztego gówniarza.


  – Ten gość ma jakieś nazwisko?


  – Ten, na którego wpadł?


  – Nie.– Pakula potrząsnął głową. Miał na końcu języka epitet „idiota”, ale wporę ugryzł się wjęzyk.– Świadek. Ten, który znalazł ciało.


  – O, jasne.– Kasab znów zaczął kartkować notes.– Scott…– Zmrużył oczy, ztrudem odczytując własne pismo.– Linquist. Mam jego telefon do pracy, domowy, komórkę iadres.– Postukał wnotes zuśmiechem. Naprawdę chciał zadowolić szefa.


  – Masz przypadkiem rysopis?


  – Linquista?


  – Nie, kurna. Przypuszczalnego mordercy.


  Kasab był zdruzgotany. Przerzucił kilka stron, wreszcie wymamrotał:


  – Oczywiście, że mam.


  Teraz Pakula poczuł się jak dupek. Jakby nadepnął na szczeniaka. Przetarł oczy, próbował pozbyć się zmęczenia izniecierpliwienia. Ilekroć przedawkował kofeinę, robił się zrzędliwy.


  – Linquist mówił, że wyglądał młodo, był od niego niższy. Linquist ma jakiś metr siedemdziesiąt. Mówił, że młody mężczyzna był ubrany wdżinsy iczapkę bejsbolówkę. Wpadł na niego, no wie pan, wpośpiechu wybiegał ztoalety, kiedy Linquist tam wchodził. Linquist mówił, że zobaczył ciało ikrew, odwrócił się ipobiegł po pomoc, ale po tamtym już nie było śladu.


  – Ile lat miał ten młodziak?– Pakula wątpił, żeby to był morderca. Pewnie dzieciak przeżył szok, zgłupiał inie chciał być wto zamieszany. Może nawet bał się, że to jego oskarżą.


  – Linquist nie potrafił powiedzieć– odparł Kasab, nadal sprawdzając notatki.– O, mam. Oświadczył, że nie widział jego twarzy.


  – To skąd wie, że to młodziak?


  Kasab podniósł wzrok na szefa, jakby chciał się przekonać, czy to zwyczajne pytanie, czy jakiś test.


  – Chyba na podstawie jego budowy albo zachowania.


  No super, pomyślał Pakula. Smarkacz zgaduje. Fantastyczna policyjna robota. Najchętniej jęknąłby głośno, lecz zamiast tego spojrzał na Teresę Medinę, która skrupulatnie oglądała ciało. Uniosła szczypcami tył sztywnej koszulki polo. Może los im będzie sprzyjał iznajdą coś interesującego. To by była świetna policyjna robota, pomyślał Pakula. Wtym samym momencie Medina podniosła coś koniuszkiem szczypców.


  – Dziwne– powiedziała, obracając to coś iprzyglądając się dokładnie. Pakuli przypominało to biały puszek, nie większy niż dziesięciocentówka.


  – Co to jest?– Podszedł bliżej, aMedina wsunęła zdobycz do foliowej torebki izebrała kolejny skarb zkoszulki księdza.


  – Jeszcze nie wiem– odparła, podnosząc szczypce na wysokość nosa– ale wygląda mi to na okruchy.


  – Okruchy?


  – Tak, okruchy chleba.


  Zanim Pakula odpowiedział, dźwiękiem miliona maleńkich dzwoneczków odezwał się jego telefon komórkowy. Nie powinien był pozwolić, żeby jego córka– fanka techno– zaprogramowała mu telefon. Nie miał pojęcia, jak to teraz zmienić. Wyciągnął komórkę zkieszeni irzucił:


  – Pakula.– Po drugiej stronie panowała cisza.– Chwileczkę.– Odwrócił się iposzedł przed siebie holem, mając nadzieję, że tam będzie lepsza słyszalność.– Tak, proszę mówić.


  – Pakula, tu Carmichael.


  – Gdzie jesteś, kurna, Carmichael? Przydałabyś mi się na lotnisku.


  – Jestem wciąż na komendzie.


  – Mam tu zadźganego księżula na podłodze wkiblu ijakichś durni, którzy łażą wokół niego, żeby się wysikać, amoże nawet zjeść kanapkę nad jego ciałem.


  – Co?


  – Nieważne.


  – Chyba nieźle się bawisz, ale pomyślałam, że zainteresuje cię telefon, który właśnie odebrałam. Brat Sebastian zbiura archidiecezji Omaha chce wiedzieć, wjakim stanie jest ciało wielebnego Williama O’Sullivana.


  – Kpisz czy odrogę pytasz? Skąd miałby wiedzieć, że jest jakieś ciało? Dopiero co zidentyfikowaliśmy ojczulka, niecałą godzinę temu.


  – Mówi, że dostał anonimowy telefon.


  – Serio?


  Detektyw Kim Carmichael jak zwykle coś przeżuwała. Ten nerwowy nawyk sprawiał, że wciąż przybywało jej centymetrów wpasie, ajej współpracownicy musieli za to płacić, wysłuchując gorzkich żalów składających się zkoreańskich przekleństw. Ale Pakula zmiejsca zamieniłby Kasaba na nią, skoro nie mógł marzyć, by na stałe przydzielono mu Medinę.


  – Jest pewna rzecz, Pakula, amoże nawet dwie, które cię zainteresują. Brat Sebastian wydawał się bardzo zatroskany orzeczy osobiste wielebnego, zwłaszcza niepokoił się oskórzaną teczkę. Po drugie, chciał, żebyśmy wiedzieli, że arcybiskup Armstrong pomoże nam, więc zcałą pewnością zbędna będzie pomoc FBI.


  – FBI?– Pakula parsknął śmiechem.– Okej, Carmichael. Bardzo zabawne. Ale to był długi dzień inaprawdę nie jestem wnastroju…


  – Ja nie żartuję, Tommy. Tak właśnie powiedział. Nawet to zapisałam.


  – Czemu, kurna, mielibyśmy wzywać FBI do zwykłego morderstwa?


  – Brat starał się mówić jakby od niechcenia– odparła Carmichael– ale wiesz, że słyszę nawet to, czego nie mówią. Był zdenerwowany iostrożnie dobierał słowa. Tylko udawał, że to nic wielkiego.


  Pakula przystanął, oparł się ościanę, zdala od barku zkawą ipączkami. Nie przypominał sobie, żeby widział wtoalecie skórzaną teczkę. Od początku uznał, że to przypadkowe morderstwo, może nieudany rabunek, bo nabity banknotami euro portfel ojczulka został wtoalecie. Zresztą dla miejscowego złodziejaszka euro nie miały wartości. Ajeśli morderca nie szukał kasy? Jeżeli dobrze wiedział, za kim wszedł do toalety? Czy to możliwe, że zamierzał zabić dobrego ojczulka? To byłaby kompletnie inna sprawa.


  – Hej, Pakula, śpisz czy co?


  – Zrób mi przysługę, Carmichael. Dryndnij do Boba Westona iopowiedz mu wszystko ze szczegółami.


  – Jesteś pewny?


  – Arcybiskup mówi, że nie chce FBI. Taa, może lepiej sprawdzić, dlaczego.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Newburgh Heights


  Obrzeża Waszyngtonu, Dystrykt Kolumbii


  Maggie właśnie dotarła do domu, kiedy zadzwoniła jej komórka. Akurat była wpołowie rytualnego powitania zHarveyem, chociaż widzieli się ledwie parę godzin temu. Od chwili gdy uratowała pięknego białego labradora, traktował każdy jej powrót do domu jak miłą niespodziankę, ajego brązowe oczy patrzyły pełne wdzięczności, że nie porzuciła go jak poprzedni właściciel. Maggie nie przerwała czułego powitania, tylko usiadła na podłodze wholu iwyjęła telefon.


  – O’Dell– powiedziała, usiłując przekonać psa, żeby lizał jej drugą rękę. Mając teraz twarz Maggie na wysokości swojej mordy, Harvey uznał, że iona warta jest serdecznego liźnięcia.


  – O’Dell, tu Racine. Nie przeszkadzam?


  Maggie zastanowiła się, czy Racine usłyszała słodkie psie całusy iwłaśnie je miała na myśli, czy może chodziło jej oto, że było już późno.


  – Wtej chwili przyjechałam. Co się dzieje?


  – Wiem, że jest późno. Na pewno nie przeszkadzam?


  Maggie uśmiechnęła się. Awięc Racine słyszała mokre całusy.


  Poklepała Harveya po łbie, ale go nie odepchnęła. Może pora, żeby rozeszły się wświat jakieś skandaliczne plotki na temat jej nieistniejącego życia seksualnego?


  – Nie, wporządku. Mów.


  – Okazało się, że telefon komórkowy to ślepa uliczka.


  – Ukradziony?


  – No. Na lotnisku Reagan National. Wzeszłym tygodniu. Tam ostatnio miał go zsobą właściciel. Wydaje się uczciwy. Zgłosił zaginięcie telefonu wSprincie. Nie korzystano zniego aż do dzisiejszego ranka.


  – Udało się wyśledzić, skąd dzwoniła anonimowa informatorka?


  – Tylko tyle, że zWaszyngtonu. Teraz pewnie komórka leży wjakimś śmietniku.


  Maggie nie rozumiała, dlaczego Racine dzwoni do niej po północy, żeby powiedzieć coś, co obie itak podejrzewały. Chyba nie oczekiwała, że przed autopsją otrzyma profil mordercy? Nagłe milczenie Julii wskazywało na to, że chodzi jej ocoś więcej. Maggie przetrzymała ją, onic nie pytając.


  – Rozmawiałam zHendersonem otamtych dwóch. Zgadza się ze Stanem, że potrzebujemy antropologa kryminalnego.


  Więc oto chodzi. Racine wzięła sobie do serca jej radę.


  – To zpewnością pomoże– stwierdziła Maggie. Ajednak coś wgłosie Racine sugerowało, że to nie koniec.


  – Stan mówił, że może mieć kogoś pod koniec przyszłego tygodnia, ale ja wniedzielę jadę do ojca. Wybieramy się na ryby. Ruszę chyba przed wschodem słońca, pewnie koło piątej. Och, przy okazji, Stan powiedział, że zrobi autopsję jutro zsamego rana.


  Urwała, jakby czekała, że agentka specjalna O’Dell wyrazi niezadowolenie zpowodu mitrężenia czasu, lecz Maggie właśnie próbowała sobie wyobrazić, jak Julii udaje się zachować spokój imilczenie podczas łowienia ryb. Ten obraz zupełnie do niej nie pasował.


  – Wkażdym razie– podjęła Racine– zaproponowałam, że zawiozę tamte dwie głowy do profesora Bonzado. Zostali zojcem dobrymi kumplami od czasu, no wiesz…– Nie dokończyła, nie musiała tego robić. Maggie znała dalszy ciąg: od czasu, gdy profesor Bonzado iLuc Racine uratowali ją zzamrażarki, wktórej zamknął ją pewien szaleniec. Nie był to tradycyjny sposób na zawieranie męskich przyjaźni, ale Maggie wcale się nie zdziwiła, że akurat ci dwaj nawiązali bliższy kontakt.


  – Na pewno nie ma wokręgu kogoś, kogo Stan mógłby zarekomendować?– zapytała, choć dopiero co chciała zasugerować Racine, żeby zwróciła się do profesora zConnecticut. Nie powinna jednak dawać jej do zrozumienia, że sama chętnie znowu by go zobaczyła.


  – Zapewne jest, ale nie wświąteczny weekend.– Racine zrobiła przerwę.– Słuchaj, O’Dell, będę ztobą szczera. Dziennikarze depczą mi po piętach, odkąd pojawiła się trzecia ofiara. Muszę mieć jakąś odpowiedź, ito szybko. Rozmawiałam już zBonzado. Obiecał, że wniedzielę po południu obejrzy głowy, aponieważ itak się tam wybieram, wezmę je zsobą. Wiem, że to nie jest idealny sposób transportu dowodów, ale Stan nie sprzeciwił się, żeby jego cenny towar miał osobistą ochronę. Poza tym zwykle jeżdżę do ojca samochodem. Mogę tam być wcztery godziny.


  Racine coś kręciła. Dlaczego uważała, że Maggie należy się to całe wyjaśnienie?


  Wstała iznowu usiadła na pierwszym stopniu schodów. Harvey położył się obok niej, kładąc łeb na jej stopach.


  – Wświąteczny weekend nie sposób dostać biletu na samolot– mówiła dalej Racine.– Poza tym wyobrażasz sobie, że ochrona lotniska pozwoliłaby mi wziąć na pokład dwie ucięte głowy?– Śmiech Racine zabrzmiał nerwowo.


  Z całą pewnością nie powiedziała jeszcze wszystkiego. Maggie chciała ją poprosić, żeby wreszcie to zsiebie wyrzuciła, ajednak czekała wmilczeniu.


  – No ipomyślałam sobie, czy wtakim razie byś tam ze mną nie pojechała.


  A więc wtym rzecz… Racine nagadała się aż tyle, żeby wkońcu wystosować zaproszenie.


  – Adam wspomniał, że być może zdoła ustalić coś do naszego wyjazdu. To tylko jeden dzień. Wiem, że to będzie długi dzień.


  Maggie nie omieszkała zauważyć, że Julia nie mówiła już „profesor Bonzado”, tylko „Adam”.


  – Tata bardzo się ucieszy, jak cię zobaczy. Ciągle ociebie pyta. No wiesz, wtedy, kiedy pamięta. Ostatnio ma całkiem niezły okres. Chociaż lekarze uprzedzają, by nie liczyć na to, że utrzyma się tak na dłuższą metę.


  – Miło byłoby zobaczyć znowu twojego ojca.– Maggie pomyślała, że ma teraz więcej znajomych wConnecticut, niż się spodziewała. Prawdę mówiąc, poważnie rozważała, czy nie skontaktować się ze swoim przyrodnim bratem, Patrickiem, izaproponować, żeby spędzili razem świąteczny weekend. Potem natychmiast udzieliła sobie reprymendy. Prawdopodobnie Patrick miał własne plany, wktórych nie przewidział miejsca dla siostry poznanej zaledwie przed rokiem. Maggie uznała, że jej brat potrzebuje czasu. Kiedy będzie gotowy, zaprosi go do siebie.


  Po co się oszukiwać? Patrick nie był jedynym powodem, dla którego miała ochotę wybrać się do Connecticut. Pragnęła znowu zobaczyć Adama Bonzado. Racine podawała jej na tacy idealny pretekst. Zarazem jednak Maggie dręczyła myśl, że cztery, nie, osiem godzin wsamochodzie zJulią to oosiem godzin za dużo.
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